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Precz z martwa wiarą - -  p recz ziem  widmem trupiem! 
Czynu nam trzeba! -  nic wiecej jak czvnu! -  

-C za kord c ^ y f a j ,  dzielny dzielny synu! — 
Jiicch dusze słabe na huśtawce wiary

“ t  Si.? WC SnaCh sJodka" y c h  ko ły szą , 
w oją huśtawką będzie dziarski kary ,

A a  nim ja k  puścisz, aż w niebie posłyszą.
A jccIi dziady młode czcze klepią pacierze 

A iech zebrzą z nieba wolności mdłe rece  ; 
y  ostrzeni szabli po łbach karbuj -W ierzę - 

A  z karabina wyśpiewuj hym n: -Święcę’-
Precz z martwą wiarą! -  wiara nas nie zbawi;

Choćbyś pffcelcżał krzyżem cale roki
Aiewieściuchowi Bóg się nie objawi, _

Bóg strzałą ęzynu mknie ja k  świat szeroki.
Mam pole bitwy za kościół niech stanic, —

T rąba nam dznfpnem, armaty organy 
Modlitwą jędrne ołowiu śpiewanie, 5

A Bogu milą ofiarą — tyrany.*

Dalej więc, bracia, do świętej modlitwy, —
Li ona M atkę z m ąk odkupić zdoła'; 

jYaośtrzmy szable i miecze ja k  brzytw y,'
I  dalej ua mszą do czynu kościoła.

P. D.

Bo tciary źytcej.
K on c lam o re , sed a ,n o rę , m ora at re.

G l o s .
W iaro żywa i płomienna!
Ludzi z Bogiem spajająca,
Jedna tylko i nie zmienna 
Od początku aż do końca,
W sępnych  murach tyś zmalała,
W  księgach przesąd cię ocienia;

Roli siódmy.

Tw ą świątynią — ziemia cala, 
Tw oją księgą _  dno sumuienia.

C h ó r .
W iara  żywa i treściw a,
Jak  niebieskich sfer muzyka,
Hymn miłości wciąż wygrywa.
I  nim cały świat przenika.

G ł o s .
Kto w przesądów pełza brudzie.
J a k  gad brzydki w wilgnym sklepie, 
»ni o piekle, śni o cudzie,
I  pacierze codzień klepie,
A nie działa, a Uiie czyni,
Ten nie poznał czystej wiary,
Teu me postał w je j świątyni.
Tego czeka chłosta kary.

C h ó r .
Kto się mętem błędów poi,
Baśniom pokłon czołem bije: 
le n  juz na dnie grobu stoi,
Ten dla świata już nie żyje.

G l o s .
Kto ludowi służy z chlubą;
A czynów niesie mu ofiary,
Choćby z własną życia zgubą,
Ten się skąpał w zdroju wiary,
Ten prawdziwym jest kapłanem,
Zyc na skrzydłach godzien sławy,
Bo on w życiu nieskalanem 
AVicrnie bronił świętej sprawy.

C h ó r .
Taki kapłan i po zgonie 
Zyć w pamięci ludu będzie,
On przy Boga stanie tronie,
Policzony w świętych rzędzie.

G ł o s .
W  nas i z nami Bóg wciąż gośc i, 
Duchem w duchu, życiem w życiu , 
Źródłem wszelkiej je s t twórczości, 
Rodzi, płodzi i  w ukryciu.
Kie śpiewami nic dymami,
W ielbią Boga boskie syny,
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jeg o  pozór nie omami,
Jem u  m ile  ty lk o  c z y n } .

C h ó r .

D u c h  o d  lu d z i p ra g n ie  d u ch a ,
T w ó r c ę  c z y n ó w  ch w alm y czy n em ;
S z u m n y c h  p ieśn i on n ic s lu c h a ,
On ofiarnym gardzi płynem.

G ł o s .

Ż y ć  i  d z ia ła ć  w  p r z c h ó s tw ie n iu ,
Z a w d y  śm ia ło  i  s w o b o d n ie ,
Z  sp ó ln em  h a słem  - k u  z b a w ie n iu !- 
W y k o r z e n ia ć  czarn e  z b r o d n ie ,
W  sam o se r c e  g o d z ić  du m },
A b y  stra szn a  ta  p o c z w a r a ,
G n ieść  p r z e s ta ła  ciem ne tłum y —
O to w iara  o to  w ia ra !

C h ó r .

Ż y ć  i  d z ia ła ć  w  im ic  In d u ,
A b y  św ia ta  b r y ła  stara  
O c z y s z c z o n ą  b y ła  z b r u d u ,
O to  w ia r a !  o to  w ia r a !

G ł o s .
S p ó ln e  s z c z ę ś c ie , b ra tn ia  z g o d a ,
K u  le p s z e m u  w c ią ż  d ą ż e n ie ,
G ło śn a  p ra w d a  i sw o b o d a :
O to  w ia r y  są  p ro m ien ie !
W iech  z  n as k a żd y  lu d  u ś c is n ie ,
Z  o lb rzy m io n y  duchem  w ia r y ,
W ie c h  m iło śc i  g w ia z d ą  b ły ś n ie ,
Ś r ó d  z a w iś c i n o c y  szarej.

C h o r .  ,
W ia r o !  s iln i tw ćm  otc lin iciiicm .
W y c ią g a m y  ot r a m io n a ,
P r a g n ą c  je d n e m  zagarn icn iem  
L u d y  p rzy c isn ą ć  do ło n a .

G ł  o s.
O lcliu ij w ia r o  o g ro m  sw ia tą !
C o  p rzesąd u  w a śń  r o z p r z ę g a ,
W iechaj w  m iło ść  w ią ż e ,  sp la ta ,  
D u c h o w o ś c i  tw ej p o tę g a ;
B y  w  p rzeczy ste j św ia t  p o sta c i  
W e d le  w o li  b o ż e j  b ły s n ą ł ,
W  w s z y s t k i c h  ludziach uznał braci 
I  do piersi ich  przycisnął.

C h ó r .

W iechaj w ia ra  św ia t o św ie c i  
O m ro czo n y  w  b łę d ó w  g r o b ie ,
W s z y s c y  lu d z ie :  B o g a  d z ie c i .
W s z y s c y  lu d z ie :  bracia, so b ie .

J l. C y m n sK i .

P o w ia t  W ą y ro w ie c k i.
K tó rz y  P o la c y  P o ls k ę  g a n i* ,  tacy  j *  n a jp rę d z e j  z g u lń ą .

M axym . F r e d r o .

Pospolicie mówią, ze w  naszych s tronach świat 
zabity  deskami; że u  nas nie ma najmniejszego życia, 
i wiele innych podobnych  bajdów  rozsiewają o naszym 
ukochanym  powiecie. -  W i e lu  to  znosi z prawdziwem 
m e z t w e m , inni tak już są z tern o b s t r z e l a m ,  ze sob .e  
nic z tego nie r o b i ą — inni nareszcie, k tó rych  niestety 
bardzo  mało, a do k tórych i ja  mam ten zaszczyt na- 
leżeć, postanowiliśmy raz tym  naigrawaniom koniec 

położyć.
Nie nosimy m y tu  jak  w ielu mniema, g łow y  na 

kark u  dla kształtu  tylko, owszem — wielu z pom ię­
dzy  nas chodziło do szkó ł,  i niektórzy, jak  np. ja  ni­
żej podpisany au tó r  tego ar tykułu ,  ukończyliśm y cum  
laude gram m atykę , i gdy b y  nas przemocą ze szkół 
nie w y p ęd z o n o ,  jok się to  w  Poznaniu często zdarza, 
by libyśm y  w czasie i p rz y  po m o cy  Bożej dostali się 
nie tylko do p o e ty k i ,  ale i r e to r y k i . -P o m in ą w s z y  je­
dnakże to  wszystko , albowiem chwalić się samemu me 
w ypada — postanowiłem opinie ogólne naprow adzić  na  
dobre  w yobrażen ie ,  czyli raczej przekonanie o naszym 
pow iecie ; i z tej to ,  a nie innej p rzyczyny , p rzesyłam  
Ci szanow ny R edak to rze  niniejszą korrespondencyę 
z p ro śbą ,  aby  by ła  umieszczoną w  Twern szacow nem

1 PISmC z ^ ę  się w praw dzie  na siłach do tej olbrzymiej 
p racy, jednakże w  naszych czasach k ry ty k a  bardzo  
ostra zwłaszcza Tygodnikow i nikt nie pobłaża. P e ­
w n y ’jestem, że O rędow nik  lub szanowny jego k o r-  
responden t z B y d goszczy*)  gotów o mnie wyrzec , 
że nie jestem w  stanie napisać ani jednego zdania grun­
townie. G d y b y  mnie to  istotnie spotkać m ia ło ,  to  me 
ja  bym  się powinien wstydzić, gdyż lat 6 ,  piszę sło- 
mi: lat sześć uczyłem się po p o lsku ,  i me można p o ­
w iedzieć,  aby  roi zbyw ało  na chęciach; lecz coz po ­
te m ?  —  zrobiw szy w ypracow anie ,  pan  professor  przej­
rzał początek  i koniec i podpisał: »vidi« — .

Śp. A rcybiskup W olick i  pyta jąc się pewnego aka­
demika co robił na  uniwersytecie (za jego czasów j 
szczc nie m ów iono  ^umiejętnie") odebrał od  tegoż o d ­
pow iedź :  "Słuchałem prawa« —  "Mój bracie, odrzekł 
W o l ic k i ,  toć ja  20 lat już słuchałem Graffa organistę 
p rzy  Tum ie jak grywa na organach, a przeciez gra< 
nie umiem," — Tak toć i mnie nie podobało  się owt 
dyktatorskie: »vidi" —  lecz cóż by ło  robić? — gdy

i *) Z o b a cz  P r z y ja c ie l lu d u  II. z B ygd .
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b y m  m y ś l  moją b y ł  w y j a w i ł ,  w y p ę d z o n o b y  m nie  j e ­
s z c z e  w p r z ó d  z e  s z k ó ł ,  n a d to ,  p o c z y t a u o b y  m nie  za  
d e m a g o g a ,  a m ój śp. o jc ie c  u s ły s z a w s z y  t a k o w y  sąd
0  s w e m  d z ie c k u ,  d o s ta łb y  a p o p le k sy i  —  p r z y le m  m ó ­
w i ła  mi z a w sz e  m atka:  unie p o w ia d a j  w o l e ,  c o  się  
d z ie je  w  s z k o le «  —  W i e r n y  p rzeto  tej za sa d z ie  tr z y ­
m a m ,  ( g d y  p r zy jd z ie  w  t o w a r z y s t w ie  m o w a  o  n a u k a ch )  
n a w e t  d o tą d  j ę z y k  za  zębam i.  —  Z r esz tą ,  n ie  jestem  
ja taki c h u d y  l itera t ,  a b y m  się tak ba rdzo  k r y ty k i  
m iał  o b a w ia ć ,  a lb o w ie m  o so b a  m o ja  p iastu je  urząd  
d z ie r ż a w c y ,  nie  c h o d z ę  per  p e d e s  a p o s t o lo r u m ,  ty lko  
j e źd źa m  czterm a k o ń m i ,  i d o  te g o  p o w o z e m ,  m am  je­
s z c z e  o k r u c h y  z  p o s a g u  z o n y ,  a to  sp o d z ie w a m  się, 
je s t  dostateczne'm , a b y  m ie ć  w s t ę p  d o  t o w a r z y s tw a
1 zjed nać  so b ie  p o w a ż a n ie  u  lud zi  z n a c z ą c y c h ,  a w ia ­
d o m o :  » z  jakim się  k to  w d a j e ,  takim się  sam sta je ,«

S z a n o w n y  R e d a k t o r z e ,  m o ż e  dla samej p r z e d w c z e ­
sn ej  bojaźni T w e g o  k o r r e s p o n d e n t a ,  b ę d z ie s z  s ię  w z b r a ­
niał a r tykułu  n in ie j s z e g o  p r z y ją ć ,  l e c z  u p rzed za m  Cię  
ż e  j e s tem  w y t r a w n e g o  ż o łą d k a ,  i z n io sę  późnie j  w'szy-  
■'tkie poc isk i  m ę ż n ie ,  k t ó r e b y  m n ie  z tej p r z y c z y n y  

ą o tk a ć  m o g ł y . — Zagadałem  s i ę ,  a tu cza s  r o zp o cz ą ć .
W ą g r o w i e c ,  je s t to  m iasto  p o w i a t o w e  na szeg o  

i iręgu, i j a k o  t a k o w e  z a m ie sz k a łe  p r z ez  w y r a n ź e r o -  
a n y c h  d z ie d z ic ó w  i d z i e r ż a w c ó w  ( k t ó r z y  z w y k l e  
p r o c e n tu  ż y j ą ,  a kapita łu przygryzają ) ,  d o s to jn y c h  
rzęd n ik ó w ,  p r z e z a c n y c h  k u p c ó w  r o d u  M o j ż e s z o w e g o  
rze m ie ś ln ik ó w  ro zm a iteg o  fa ch u ;  nas tęp n ie  t e ż  p o -  

ada k o ś c io ły ,  k r ip l e ,  i b ó ż n ic e .  W s z y s t k o  tu idz ie  
) s w o j e m u ,  z w y c z a j n i e  jak  na B o ż y m  św ie c ie ,  jedni  

. yślą za t y c h  c o  pracują ,  d r u d zy  zaś  pracują  za ty c h  
> m y ś lą ;  nad to  d u c h o w i e ń s t w o  radami z b a w ie n n e m i  
zep i  ich s i ł y  m o r a ln e ;  m e d y c y n e r z y  z n ó w  ratują  
y  f izy c z n e .  —  J a k  p o ś w i ę c e n i e  ostatn ich  s to i  na w y ­

so k im  s to p n iu ,  ł a t w o  się  p r z e k o n a m y ,  g d y  p r z e c z y ta m y  
w S f t e b t c n u f d ) c 3 c i t u n g :  » a u d )  w e n n m a n  b a d  g c t i n g f ł e  
n o n  a r t n e t i  2J t . cn f ( f ) en  f o r b e r t ,  f o  f a n n  m a n ’ s  n ic b t  
t c f  o m m e t t"  — (są  to  s ł o w a  je d n e g o  m e d y c y n e r a  z  W ą ­
g r o w c a ) .  J e d n a k ż e  p o m im o  ta k ieg o  u b ó s t w a ,  nie  o d ­
m aw iają  b ie d n y m  s w e j  p o m o c y .  W p r a w d z i e  nie da  
w n o |  z a c h o r o w a ł  na  w s i  o  ć w ie r ć  mili  o d  W ą g r o ­
w c a  p e w ie n  w y r o b n ik ,  dz ierża w ca  p o s y ła  d o  W ą g r o ­
w c a  p o  D r .  w o z e m ,  p o s ła n ie c  o d b ier a  o d p o w i e d ź ,  
źe  m usi  m ieć  anfłanbtge (Equipage,  un b rocnigfłcnd nad) 
ber 58crf i igung 8  pot. © u l b .  Z tego  p o j e d y n c z e g o  w y ­
p a d k u  nie  g o d z i  się  prz ec ie ż  sąd zić  w  o g ó le ;  i dz ięk i  
z a b ieg o m  n ie z m o r d o w a n y m  n a s z y c h  z io m k ó w ,  p o w z ią ł  
p o d o b n o  je d e n  m y ś l  w  m ie jsce  t o w a r z y s t w a  h u c z n y c h  
o b i a d ó w  i g a lo p u ją c y c h  w ieczo rk ó w ',  u t w o r z y ć  t o w a ­
r z y s t w o  p o m o c y  lekarskiej  dla b i e d n y c h ,  i m a m y  na-  j

d z ie j ę ,  iż  p r o je k t  ten p r z y  nastąpić m ające)  b u d o w ie  
k o le i  żelaznej  w  naszym  p o w ie c i e ,  tern ła tw ie )  d o  s k u ­
tku  p r z y jd z ie ,  a lb o w ie m  b ę d z ie  w ię k sz a  k o m m u n ik a cy a .

M iasto  W ą g r o w i e c  nie  jest  b y n a jm n iej  h a n d lo w e ,  
p o m im o  le g o  przez  c z ę s te  p o ż a r y  d o s y ć  p o rzą d n ie  o d ­
b u d o w a n e  i l i c z y  s ię  d o  w ię k s z y c h  miast w  K s ię s tw ie .  
P r z e z  sam  śr o d e k  miasta p r z e p ły w a  rze cz k a  W e ł n a ,  
która  p o d  O b o r n ik a m i  w p a d a  d o  W^arty. R z e c z k a  
r z e c z o n a  m o g ła b y  b y ć  b a r d z o  ła tw o  s p ła w n ą ,  a lb o ­
w ie m  k o r y t o  jej d o s y ć  g ł ę b o k i e ,  n a d to  p rzez  nią m o -  
ź n a b y  p o ł ą c z y ć  jeziora R o g o w s k i e ,  a tak o k o l i c a  sta­
ł a b y  się  b a rd zo  h a n d lo w ą .  —

T aki też  miał p r o je k t  śp. Z e r b o n i ,  b y ł y  n a c z e ln y  
p r e z y d e n t  K s ię s tw a  n a s z e g o ,  le c z  z e  śm ierc ią  jeg o  z a ­
g in ę ła  ta kże  i m y ś l  t a ,  a nasi d e p u to w a n i  s e jm o w i  
mają t y l e  w a ż n y c h  k w e s t y i  d o  r o z w ią z a n ia ,  że  p o d o ­
b n e  p r o je k ta  m uszą  nadal o d k ła d a ć ,  le c z  za  to  dz ięk i  
ich  u s i ł o w a n io m ,  m a m y  b e z p iec ze ń s tw ' 0  o s o b i s t e ,  jak  
np . w  cza s ie  sa n n y ,  k o ń  s w y m  d z w o n k ie m  z  da leka  
nas o s tr z e g a ,  a b y ś m y  s ię  m iel i  na b a c z n o ś c i ,  a p r z e z  
to  z a p o b ie g a  się  ty lu  sm u tn y m  w y p a d k o m .

O k o ł o  miasta W ą g r o w c a  z n a j d o w a ło  s ię  d a w n ie j  
1 2 śc ie  posągów',  z  k tó r y c h  d o  dz iś  6  istnieje.

P o d a n ie  g ł o s i ,  ź e  d a w n y  o p a t  tu te jszeg o  k la sz to ru  
C y s t e r s ó w ,  z a ło ż y ł  o g r ó d  w io s k i  dla p r z y o z d o b ie n ia  
którego  s p r o w a d z i ł  m i to lo g ic z n e  p o s ą g i ,  w s k u t e k  c z e ­
g o  o s k a r ż o n y  p rzed  sto l icą  a p o s t o l s k ą ,  o  b a ł w o c h w a l ­
s t w o ;  z m u s z o n y  zo s ta ł  na m o c y  d e k r e tu  k o n s y s t o r ­
s k ie g o ,  z n i sz c z y ć  o w e  posag i  m ito lo g i i ,  a w  m ie jsce  
t y c h  za  p o k u t ę  w y s ta w i ł  12stu  A p o s t o ł ó w ,  z  k tó r y c h ,  
jak już  w y ż e j  p o w ie d z ia łe m  , 6c iu  p o z o s t a ło .

T e g o  r o k u  p r z ez  n a d z w y c z a j n e  w ic h r y  j e d e n  A p o ­
s to ł  na trakc ie  p o zn a ń sk im  p o m i ę d z y  W ą g r o w c e m  
a L ę g o w e m  runął o  z ie m ię ,  a d o  dziś dnia statua ta  
s to i  p r z y  d r o d z e ,  c e g ły  jed n a k że  z fun d a m en tu  staran­
nie  są z ło ż o n e  i jak się  zda je  w  k r o tc e  zostaną  w z ię t e  
na u k o ń c z e n ie  r o z p o c z ę te j  b u d o w li  p le b a n ii  —  p o z o ­
sta łe  f ig u r y  ty m  sa m y m  p r zy p a d k iem  są  z a g ro żo n e ,  
ch cą c  zaś tem u  z a p o b ie d z ,  t r z e b a b y  je  p o d m u r o w a ć ,  
l ecz  w ł a d z e  m ie jsk ie  o d  d w ó c h  lat za jęte  są m y ś lą  
w y s t a w ie n ia  p o m n ik a  śp .  W u j k o w i ,  n a sze m u  z io m k o ­
wi. —  N a d t o  rada m iejska  o d e b r a ła  w  p o d a ru n k u  o d  
p e w n e g o  o b y w a t e l a  z e  w s i  s ta tu ę ,  zdaje  mi się  Ś .  W a ­
w r z y ń c a ,  ( o b y w a t e l  ten w  p o s ia d ło śc i  sw e j  nie  miał s t o ­
s o w n e g o  m iejsca  dla n iej) ,  która to  s tatua b y ł a b y  już  
na p o s tu m e n c ie  w  r y n k u  w y m u r o w a n y m  um ieszczona ,  
g d y b y  rada m iejsk a  p r z ez  s w ó j  g u s t  w  sz tuk ach  p ię ­
k n y c h ,  o f ia r o w a n e g o  k a m iennego  p o są g u  n ie  kazała  w a ­
p n em  w y b ie l i ć ,  a b y  zda lek a  w  o c z y  w p a d a ł ,  i k t ó r y
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naturalnie przy wilgotnej porze tak łatwo wyschnąć 
„ie może; prawdziwi miłośnicy sztuk pięknych mocno 
ubolewają, i.e figura rzeczona bronzowym kolorem 
nie będzie pomalowana, podobnie jak zelazne slupy 
przy bibliotece publicznej Jaśnie Hrabiego Raczyńskie-
go w  Poznaniu.

Jak  Mahometanie do Mekki, tak obywatele po-
wiatu wągrowieckiego ciągną co Czwartek do W ą ­
growca; w dniu tym bowiem przybywają kupcy z Isa- 
kła Szamocina, Czarnkowa, Rogoźna, którzy zwykle 
od nas zboże kupują, a które my potem do miast wy­
żej wymienionych odstawiamy. Często się zdarza 
kiedy zboże nie popłaca a wypłata kogo ciśnie gwał­
towna, że wtenczas pożycza się w W ągrow cu na we­
ksel. — 1 Polaków prawdziwych rzadko się kto tru­
dni w vpożyczką, i często, ani spodziewasz się po oso­
bie, aby ci była w stauie udzielić pomocy, albowiem 
takie interesa odbywają się zwykle pod maską skry- 
tości, lecz biada ci, gdy nadejdzie czas Sto Michalski, 
jeżeli się wtenczas nie uiścisz, to cię ze skóry odrą.

W  takim natłoku, w tak licznorodnem zgroma­
dzeniu czwartkowem, niepodobno, aby opinie wszy­
stkich były zgodne; z tej przyczyny często powstaje 
zamieszanie; bo za prawdę, trzeba mieć serce z gliny, 
aby znieść lekceważenie nie mówię tu już swojej go­
dności, ale calpgo narodu; z l e j  przyczyny nie jeden 
wiarus zapomniawszy się, że już nie chodzimy przy ka­
rabelach, m achnął  przeciwnika pięścią na krzyżówkę.

Mógłbym się w lej materyi szeroko rozpisać, lecz 
musiałbym dotknąć w tej mierze osób, dla których 
przecież znam respekt, albowiem mógłbym w cza­
sie jak właśnie dziś kiedy zmarzło, odebrać rozkaz,
aby na mojem territorium drogę reperować i rowy
przy tejże szlamować, i to fofort, unb foatcfłcnź bin# 
„cn 3 Sagcn (fc 31. £)ft. 1844).

Pod względem naukowości, a mianowicie sztuki 
dramatycznej; towarzystwo resursowe składające się 
z urzędników tutejszych władz zasługuje na szczegól­
niejszą uwagę. Towarzystwo rzeczone oprócz zaba­
w y  tancerskiej, a mianowicie galopów, walców, szo­
tów które to gatunki odnoszą pierwszeństwo nad in- 
jpńi, — urządziło także dla zabawy ogólnej teatr
amatorski. .

Bez pochlebstwa i najmniejszej stronności widzę
się tu  być zobowiązanym w imieniu wszystkich ama­
torów dramaturgii, złożyć prawdziwy hołd członkom 
resursy wągrowieckiej za podejmowane w tym za­
wodzie usiłowania, a będąc świadkiem ogólnego za- 
dowolnicnia na przedstawieniu Sbitarb unb iUnugunbc 
uczynić to mogę tern sumienniej. — Zacua publiczności

gdybyś była ujrzała na scenie flegmatycznego Eduarda 
i Kunegundę, ręczę, żebyś się nie była oparła ogól­
nemu złudzeniu, bo z jaką czułością cantata ©buatb 
unb ^uneguttbe była wykonana, to trudno wyrazić; 
wszyscyśmy wtórowali, i ja tak byłem zachwyco­
ny, iż calem gardłem śpiewałem, że o mało nie by­
liby mię za drzwi wyprosili, bo sam się przyznaję, 
iż w zachwyceniu prześpiewalem komedyantów. Do 
was to niezawodnie powiedział Borne: „0 gcljt n u t ,  
gcljt, ergotjt bic Balbicrc unb ble 23atbiccten — unb tnadjt
mir Slutjrn! —

Co się tyczy innych gałęzi sztuk pięknych, nie 
wdaję się w szczególniejszy rozbiór, zostawiam to le­
pszym znawcom, wypada mi przecież coś powiedzieć 
o muzyce tutejszej, którą najlepiej ocenić można przy 
każdoniedzielnein nabożeństwie farnem; pod przewo­
dnictwem excellentissimi Rectoris szkoły powiatowej.

W praw dzie  orkiestra ta nie najlepiej obsadzona, 
przecież i drezdeńskiej orkiestrze często zbywa na 
szczególnych wirtuozach, a co Drezno to nie W ągro­
wiec, zwłaszcza, że tu tylko sami katolicy udział biorą, 
jednakże śmiem wyrzec, iż zwykle towarzystwo to 11- 
larmoniczne najlepiej oddaje wszystkie tak nazwane: 
..Dubeltowe fugi.<* — ISie od rzeczy tu będzie nad­
mienić, iż towarzystwo to wie o swym przymiocie, 
co się tyczy doskonałego wykonania >.fugi« — i z tej 
to przyczyny oryginalnie takowe wykrzyki popeł­
n i a .  — Za mojej pamięci nie zastałem już żadnej dy- 
skautki, zastępuje ją przecież bardzo wyśmienicie 
40 letni mężczyzna, który wykonywając przez fistulę 
sola, swą tęgością głosu przewyższa może i Catalanią.

Dzięki wam składam za tę przysługę czynioną 
kościołowi naszemu w imieniu całej parochii, rządzcy 
kościoła tutejszego. — Zresztą bodajby to prawda 
była, że dobre chęci można poczytać za dobry uczy­
nek; tymczasem smak parochian niech wam będzie 
nagrodą za podejmowane trudy i mozoły.

Było moim zamiarem w ogólności tylko nadmie­
nić o stolicy powiatu i jej osobliwościach, a natomiast 
obszerne dać wyobrażenie o obywatelach ziemskich, 
tymczasem czytając kilkanaście razy gawędy W ó jc i­
ckiego i Pana Soplicy niepodobna mi rzeczy krótko 
opowiedzieć, zresztą ..jegomość sam powiada, że dla 
tego tylko gada, że gadała jego matunia i prababka 
i ciotunia, siostrzyce i kuzyny, zgoła gadał cały szczep 
rodziny., niech mówię ta gadanina jako wada familij­
na nie będzie mi za złe poczytaną. —• Gdyby mię ur. 
Plater swoją statjsfyką nie był wyprzedził, byłbym 
miał sposobność ustalić sobie reputacyą, wymieniając 

\ wszystkich Jaśnie Wielmożnych, Wielmożnych i W a -
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sandw oraz ich dziedzictwa cum boribus, Iasibus, je- 
zioribas, kopcibus et grauicibus; nadto dodałbym por­
trety, gdy przecież praca ta już kompletnie ukończo­
ną została, powtarzając zaś to, szkoda b y  było czasu 
i atłasu; odsełam więcej ciekawych do tego szano­
wnego dzieła, a mówić tylko będę w ogólności.

W sz y sc y  przeto wymienieni i nie wymienieni 
w  statystyce ur. Platera (albowiem od wyjścia dzieła 
wiele juz zmieniło swe miejsce; a natomiast przeje­
żdżający cudzoziemcy chwalebnie piastują ich godno­
ści) wyzuawamy religią rzymsko-katolicką, jeżdźa- 
m y  bowiem co święto i niedziele do kościoła, zacho­
wujem y posty, w  ogóle jesteśmy dobrym przykładem  
dla naszych sług.

W  prawdzie niektórzy młokosy, przejęci niebez­
piecznym duchem demokratycznym, przebąkują tu już 
o  zdaniach, na których wspomnienie człowiek drzy, 
jednakże pozostali, pełnią tem żarliwiej swoje obowiązki, 
czego dowodem przypadek zdarzony na pewnvm od­
puście, wczasie, kiedy dyecezya była osieroconą 
śmiercią nieodżałowaną śp. Arcybiskupa Dunina, iż 
pewna cywilna osoba przejęta nabożeństwem tame­
cznej uroczystości, wybierzmowała należycie współ-  
odpuslnych. —

Jednakże dany policzek przez bierzmującego, nie 
sprawił niebieskiej łaski i zupełnego wiekuistego po­
koju, albowiem później pomiędzy rzeszą przyszło do 
rozprawy . . . . ! —

Ma te domyślniki krzykniesz może Prześwietna 
Publiczności i W y so k a  Szlachto wraz z Karpińskim:

"Dla czego, gdy was ślepy gniew zajmuje,
AVasze urazy tak drogo cenicie;
A j a ,  w  mych kieskach ręki nie znajdują,
Żeby powszechne zasłoniła życie!

A ja  w ostatniej hańbie zaniedbana,
Ani zemszczona, ani żałowana!” —

Ba! ba! nieświadomy rzeczy mógłby wyrzekać, 
lecz śp. Karpiński umarł w r. 1825., a wiadomo ka­
żdemu, ile w  tym krótkim przeciągu postąpiliśmy w cy-  
wilizacyi — u nas taka rozprawa kończy  się z roz­
pruciem waty, odpadnięciem guzika, etc. bo któżby  
wreszcie więcej rezykował, zwłaszcza źe u nas laka 
rozprawa już należy do dobrego tonu, a wrreszcie czę­
sto się zdarza, iż nieforemny nos, lub inny jaki czło­
nek ciała do podobnego zajścia może b yć  przyczyną, 
a w  takich okolicznościach nie stałoby krwi, nadto le­
karze mieliby wiele do czynienia, gdy tymczasem dziś 
pierwszy lepszy krawiec ranę zaopatrzy, bo i to trze­
ba nadmienić, iż w  takiej uroczystości nosimy zwykle  
tak nazwane ^angielskie surduty.® — Otóż nie laki

djabeł straszny, jak go malują, i gdybyśm y w  sobie  
mieli więcej religii, nie przyszłoby n ig d y 'd o  takich 
ostateczności. Na rzeczonym odpuście znajdowali się 
także i duchowni, i chociaż byli również obrażeni 
przebaczyli jednakże winowajcy wszystko dla miło­
ści bliźniego.

Gazety zagraniczne i krajowe tyle już o stanie 
duchownym brudnych pogłosek narozsiewały, że czło­
wieka zgroza przejmuje na samo wspomnienie. W s z y ­
stkim zaś dogodzić rzadko kto może, bo i u nas ka­
żdy u swego Proboszcza coś niedobrego widzi, a to 
tylko ztąd pochodzi, źe się mało zastanawiamy/

A  któż nas to Mości panowie Ziemianie na łono  
kościoła przyjmuje? któż zwłokom naszym oddaje osta­
tnią przysługę? -  gdy zasłabniemy, któż nas przy­
bywa wyspowiadać?! Rozumiejmy to wszystko, a ina­
czej o tem sądzić będziem y.

Powiadacie: Paweł Ś. nawracał narody, lecz nie 
zakładał zagrody. D obrze ,  lecz czyż nie wiecie źe  
każdy ksiądz ma taksę —  czyż wam nie wiadomo/ że 
lex vetat non disputat? —  w ybyśc ie  chcieli aby księża 
trudnili się literaturą; czyż oni to nie mają gospodarstwa 
którego muszą pilnować? — czyż i w tem  nie widzicie ich  
dobrego serca, źe kiedy kto zapłacić nie może, tak
nazwanych jura stolae, pozwolą mu odrobić?   Cały
tydzień biega około gospodarstwa, przyjdzie niedziela 
jeżeli me jedzie na odpust (co  czasem 5 niedziel je-’ 
dna za drugą następują źe wciąż wyjeżdża) powie je­
szcze kazanie i odprawi mszą śtą.

Ogólne zdanie panuje u nas, źe trzeba dźwigać 
przemysł; idzie przeto w  antrepryzę budowa owczarni 
lub obory na probostwie, dziekan lub proboszcz bierze 
na siebie cały ciężar, już przez to pieniądze nie w y ­
chodzą z granic parochii, rządzcy parochii mają zatru­
dnienie, i parochianie z łożyw szy  pieniądze, nie kło­
pocą ^się więcej.

Ze stan duchowny nie uczęszcza do szkółek ele­
mentarnych, to bardzo płaski zarzut; czyż do te®o nie 
są przeznaczeni nauczyciele, żeby jeszcze i tem ich 
obarczać? —

Co się tyczy wspierania biednych, to dziś każdy  
przyzna, iz się namnożyło tyle próżniaków, iż isto­
tnie trudno rozróżnić kogo wesprzeć, a kogo zbur- 
czeć; szanownie przeto stan duchowny postępuje iż 
zachowuje w tej mierze ostrożność, _  wspomagać’ zaś 
kształcącą się młodzież, przyjęło na siebie obowiązek 
towarzystwo p om ocy naukowej — zresztą „p an J B < W  
najlepiej radzi o swej czeladzi.* -  Duchowieństwo  
nasze me mogąc ani naukami ani przykładem parochian 
swoich odzwyczaić od pijaństwa, zmusza każdego przy.
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gjęuą do wstrzemięźliwości,  lecz i w te m  u p a t r u j ą c e ,  
m ówiąc, źe taki człowiek złamawszy raz przysięgę, 
rozpuśc i się potem n a  wszelkie zb rodn ie ,  i sądź.,  ze 
się zapisał d jab łu ;  lecz mniemanie to  jest fałszywem, 
albowiem duchowieństwo przecież oświeca lud nasz 
z  zabobonów, ty lko  zwyczajnie „K to  psa chce u d e ­

rzy ć ,  to  kij znajdzie.« —
Szanowni Ziemianie, widzicie p rzed  kim słomkę, 

a p rzed  sobą nie widzicie belk i;  błagam was i za 1- 
nam na mą autorską pow agę , na mój k le jno t  szlaclieck., 
miejcie więcej pow ażania dla t y c h  ojców  narodu  
pomnijcie źe pismo Ś. mówi „me sądz, a me będzies

W  powiecie naszym  rządzimy się pod ług  prawa 
k ra jow ego ,  miuisteryalnych resk ryp tów , równie jak 
w c a łe m  Księstwie, m yśm y jednakże więcej p rzyzw y­
czajeni do kodexu; z l e j  p rzyczyny  często się zdarza, 
jź nie jeden  gruntuje swą spraw ę podług landrechtu, 
przegrał na m ocy  miuisteryalnych resk ryp tów , i sam 
sobie  może winę przypisać, albowiem czemuz me czyta
co  tydzień dziennika urzędowego.

Pomimo tego processa pomiędzy obywatelami rza d ­
k o  się zdarzają -  albowiem u  nas panuje  największe 
b ra te rs tw o ;  dow odem  czego, iż gdy pew na panna 
w  naszym powiecie dała koszyki kilku kawalerom, 
wszyscy  20stu uczynili kon fede rac ją  przeciw ko me, 
i zaprzysięgli, źe już nie pójdzie za mąż; chyba po
ich trupach o d w aży łby  się ktoś ją do ołtarza pop. a-
dzić.   M oże  mi tu  nie jeden zaprzeczy i powie co
mi za braters tw o! A jeden biedny chłopak; ktorcgo 
mienie zgorza ło ,  aby  nie być exmitowanym ze swej 
poscssy i,  nie mógł od  swego sąsiada o trzym ać poży ­
czki 100 Talarów, ręcząc mu do tego swemi 1 olisann

szwedzkiemi. , . ,
Hola  panowie nie godzi się tak  p o ryw czo  sądzić 

— przedewszystkiem trzeba wiedzieć, źe nasz Krezus 
miał ty lko  same listy zastawne, nie chciał ich przeto 
zmieniać; p o w tó re ,  chociaż on ma ze sto kroc  tysięcy, 
jednakże po długiem oczekiwaniu spodziewa się p o ­
tom ka ,  na którego chrzciny w szyscy  już jesteśmy za­
proszeni,  ( b o d a jb y  to  przyszło  do sk u tk u )  będzie 
znów  miał w yda tek ;  pomimo te d y  najlepszej chęci, me 
mógł b iednemu pogorzelcowi udzielić pom ocy, zresztą 
i to nie zaszkodzi nadmienić, źe nasz K rezus  wszystkie 
swe interessa uskutecznia z kupiecką punktualnością; 
—  nakoniec każdy sobie rad  najlepiej radzi.

H o niewymienionych członków obywatel,  powiatu  
wągrowieckiego i nieznajdujących się w  statystyce ur. 
P la te ra  należą w szyscy  dzierżawcy. -  P- Kraszewski 
w  swej szlachtograłii wymienia także dzieizawcow, opi­

sując ich szczegółowo; lecz muszę w yznać,  iż on n a ­
szego powiatu wcale nie znał: albowiem to wszystko, 
co on pow iedzia ł,  nie da się tu u nas zastosować.
M y mamy trzy  gatunki dzierżawców. —  Pierwszy ga­
tunek dzierżawców, są to  tak nazwani: „Procenlkie- 
wicze« — o tych  p rzypuśc iłbym , że tam w  stronach 
p. Kraszewskiego chodzą w  kapotach; u nas chodzą 
przecież jak  w szyscy  w  surdutach opiętych, w yjąw szy  
gdy ze zbożem ja d ą ,  to używ ają  tołubów podszytych  
barankami, jednakże gdy gala u W ielm ożnego  dziedzica, 
dzierżawca przyw dziew a frak kro ju  z w ojen  k rzyżo ­
w y c h ,  a dzieci z żoną skacząc około niego w ołają: 
„jakże tatuli ładnie." —  Nie w ypada  o tych ludziach 
tak lekko trzym ać, albowiem oni są zazwyczaj p ien ię­
żni, a przeto u W ielm ożnego  dziedzica w  niepospoli­
tych  względach. —  Drugi gatunek dzierżawców, są tak  
nazwani Totum faccy .  — Ci zwykle u dziedziców na j­
lepiej s to ją ,  tytułują oni zawsze sw ych  p ryncypa lów  
Jaśnie H ra b io ,  Szambelanicu, W o jew o d z icu  etc. etc. 
i są oni tychże p raw ą ręką. — W y p u szc za  Jaśn ie  Pan 
dziedzic co w  dzierżawę, Totumfacki licytuje niby dla 
siebie, w  rzeczy samej aby  podbijać współlicytantów, 
o nich b y  też można powiedzieć, co F. M. w swej 
wizycie w sąsiedztwo o swoim W a c h u :  „pan się smuci, 
on się smuci; pan się śmieje, on  się śmieje." — Sło­
w em , Jaśnie Hrabia bez Totumfackiego nigdzie się me 
wyruszy  —  jednakże godne małżonki nie bywają z w y ­
kle przypuszczane do oblicza Jaśnie H rabiego; co in ­
nego m ąż, bo ten w dni galowe w yda je  o b rok i ,  a po 
ukończeniu tego zatrudnien ia ,  nalewa biesiadującym 
kieliszki. Ci ludzie dopókąd  są w faworach pańskich, 
trzym ają dosyć korzystne posessye.

Trzec i gatunek dzierżawców, są to ludzie zw ykle  
posiadający małą dzierżawę, która zarazem stanowi 
cale ich mienie, i jes t  źródłem całej ich exystencyi. 
Ci klepią biedę jak mogą, i byw ają  mile widziani od  
swych dziedziców raz  w  rok t. j. w  dzień Sgo Jana. 
T em u gatunkowi często się zdarza ,  iż w łasny  jego 
kolega szkolny często dla krótkiego w zro k u ,  a jeszcze 
krótszego rozumu przejdzie ko ło  niego nadęty  jak sa­
kwa  dziadow ska ,  i nie pozna go.

W ym ien ia jąc  te gatunki, wdałem się zupełnie 
w  rzecz nie sw oją ,  k rótko m ówiąc, chciałem ty lko 
okazać, iż te dw a gatunki dzierżawców , pow innyby  
b yć  w zorem  dla wszystkich, bo czyż nie lepiej,  p y ­
tam się każdego rozsądnego , dmuchać w pańską trąbę 
(przepraszam  za wyrażenie) i mieć eksystencyę, aniżeli 
w yznaw ać  swe zasady, i cierpieć biedę. — W y p u ­
szczający ci bowiem wioskę w dzierżawę w praw nych  
punktach  kon trak tu ,  nie prawi ci o filantropii,  tylko



nie zapłacisz, to  fora ze dw ora ;  a gdy  żadnemi spo­
sobami wyjść na sw oje nie możesz, powiedzą ci w szy­
scy, żeś źle gospodarował; biorąc zaś dzierżawę, dzie­
dzic ręczy  ci, źe wyjdziesz na sw o je ,  i ma słuszność, 
b o  mówią pospolicie, źe w przysłowiach malują się 
zw ykle  zwyczaje i obyczaje  ludzkie. — Dla tego te'ż 
nie mówimy od Śgo Ja n a  r. b. wyjeżdżam z dzierża­
w y  —  tylko w ychodzę ;  —  bo  zwykle tak się w obe­
cnych czasach kończy.

Najlepiej uczynił pewien dziedzic w ydm uchów  
w ągrow ieckich , b o  tenże zapijając i zajadając z swym 
posessorem póki co b y ło ,  a gdy juź nie sta ło ,  nie ra ­
czył puuktacyi zamienić na form alny kon trak t ,  a dzie­
rżawca ledwie zż y c iem  uciec zdo ła ł ,  albowiem dzie­
dzic mając znaczenie, . gęstemi patrolami poobstawial 
wszystkie trak ty  (bez w y ro k u  sądowego) aby  dzierża­
w cę  schwytać; — szczęściem, źe W e łn ę  lody  ścięly; 
i tenże straże ominąć zdołał.

Naśmialiśmy się do woli,  jak pewien zapłaciwszy 
w przód  półroczną dzierżawę, wziął od  pewnego o b y ­
w ate la  posessyą na słowo, i gdy potem tenże nie d o ­
trzym ał w arunków  słownych w  skutek czego p rz y ­
szło do p rocessu ,  (skarżący  przegrał wedle land- 
rechtu  i podług  ministeryalnych r e sk ry p tó w )  zaczął 
po tem  zawiedziony dzierżawca niedotrzymującego mu 
s łowa dziedzica uznawać za człowieka bez hono ru  
— Risum tenealis amici! —  Mój Panie dzierżawco in 
spe  mógłbyś bezpiecznie wstrzymać się z tw ą impro- 
w izacyą; obyw ate l ,  na którego reputacyą ustaloną się 
p o ry w a sz ,  jest nie dzisiejszy; żyje z niektórymi z nas 
w  stosunkach sąsiedzkiej przyjaźni;  miotając obelgi na 
niego, rzucasz także cień p lam y na tych ,  k tó rzy  z nim 
przestają; czyż ty  pomiędzy Nipuanami w ychow any 
b y łe ś ,  iż nie wiesz, że każda tranzakcya,  aby  trwałą 
b y ła ,  powinna b y ć  sądownie zdziałaną —  czy nie znasz 
tego przysłow ia: «verba volant, scripta manen(«— o panie 
łaskawy, trzeba się stosować do zwyczajów i obyczajów 
kra jow ych , inaczej zginiesz jak Kamfora bez pieprzu.

W y p a d a ło b y  mi tu jeszcze coś powiedzieć o na­
szych kom ornikach , w yrobnikach ,  chałupnikach, lecz 
b ędąc  chudym dzierżawcą, a jako takow y mając ręce
ze  w szech miar zaw iązane, milcząc k ł a d ę .................
W  końcu  nie pozostaje  mi nic więcej, jak tylko ro z ­
wiązać ogólne założenie, t. j. źe w  naszym powiecie jest 
życie i źe świat nie jest zabiły  deskami.

Zycie każdego narodu  objawia się w  czynach, otóż 
m y  w  ostatnich czasach w ybudow aliśm y wiele gorzelni, 
dworów , olejni i tp . ; nadto posiadamy w  powiecie na­
szym gipsiarnią narodow ą (s ic ) ,  w praw dzie niektóre 
wsie w ypatru ją  jak  w okolicy Kamszatki (bo ludzie

w  ziemi mieszkają), ale za to też właściciele tychże 
mają ośle skóry  czyli listy zastawne. — Ze jest życie 
m yśli,  jakiego prześladowcy nasi nam zaprzeczają, do ­
wieść mogę iż 29. jakiegoś miesiąca r. z. osób 50 na pe- 
wnern zgromadzeniu jednozgodnie uchwaliło t rzy  toa­
s ty ; naw et w  literaturze wiele p racu jem , dowodem 
czego są książki z czytelni naszej po marginesach za­
pełnione rozmailemi budującemi u w a g a m i ,— i mój ni­
niejszy artykuł wraz z artykułem pewnego m edycynera  
SSon ber Bcrgiftung mit ^irfdjfórncrn.

Rów nież roln ic two stoi u nas na wysokiej stopie, 
albowiem podług teo ry i ,  takie gospodarstw o jest naj­
lepsze, k tóre  p rodukow aną crescencyą zaraz konsu­
muje , to u nas śmiało wyrzec mogę, iż niektóre go­
spodarstwa więcej konsumują aniżeli produkują.

Mniemanie zaś ,  źe u nas świat zabity  deskami, je ­
żeli ma być  uw-aźane za dowcip , to płasko jest w y ra ­
żone ,  albowiem kto ty lko  najmniej powiat nasz zna, 
to p rzyzna ,  iż b o ry  u nas tak są prze trzebione,  iż 
gdybyśm y nawet chcieli od  resz ty  świata się odgro­
dzić, to b y  nawet drzewa na deski nie wystarczyło.

Nil desperandum Mości Panowie, po tw arz  zawsze 
jest nikczemną, nigdybym też nie b y ł  powstał w  o b ro ­
nie tak błachych zarzutów, gdybym  się nie obaw ia ł,  iź- 
byśm y naszem ciągiem milczeniem, nie potwierdzili mnie­
mania przewrotnego o naszym ukochanym  powiecie.

O b ro n ę ,  oraz i po trzebne do tego okoliczności 
skreśliłem sine ira et odio (proszę w ybaczyć  mej fa­
milijnej wadzie t. j rozwlekłości)  —  a mówiąc w ogóle 
nie dotykałem pojedynczych  o só b ,  a tern mniej mych 
sąsiadów, z którymi się zw ykle  po li tykuje ,  śmiało tedy, 
ścieląc się pod stopy  wszystkich mi wielce miłości­
w ych  Panów kolegów obyw ate li ,  mogę wyrazić me 
miano.

W ojfttś  (avtpzfiet z e  Sujhńte
na Tuinidaju pod M ieściskam i (proszę nie porów nać ze Siniecisknini.)

S zk o ły  iv G alicy i.
( C i ą g  d a l s z y . )

G łów ny  nadzór nad temi szkołami powierzon jest 
w każdej dyecezyi kanonikow i-scholastykow i,  k tó ry  
z podrzędnym i sobie dziekanami powitiien czuwać nad 
moralnością i pilnością nauczycieli,  jeduem słowem 
nad  stanem szkoły. S tan jednak szkółek prrafialnych, 
a osobliwie tryw ia lnych ,  zwłaszcza sposób uczenia, 
nie bardzo korzystne rzuca światło na k f f iy - Polaków- 
dziekanów i  scholastyków, k tórych  świętym obow iąz­
kiem być  powinno strzeżenie ognia narodow ego, t. j.
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pielęgnowanie narodow ości ,  b y  nie upadała , ale co ­
raz  bardziej się w znosiła,  a do  tego przyczynia ją  się 
najwięcej szkoły elem entarne ,  ta podstaw a narodow ego 
w ychow ania  najważniejsza, bo  obejmująca największą 
ilość massy narodow ej —  a oni są księża! k s i ę ż a - P o ­
lacy. Tego im żaden Kre ishauptmann za przekrocze­
nie poczytać nie m oże, jeżeli p rawnym  sposobem na­
każą nauczycielom tryw ialnym  uczyć więcej po  po l­
sku  niż po n iemiecku, tern nie obrażą żadnego p rze­
pisu rzą d o w e g o ,  bo  trywialne i parafialne szkółki są 
li dla uży tku  massy p rak tycznego ,  dla życia gminu 
zas tosow ane, b y  chłopek umiał po  po lsku  czytać,  pi­
sać i rachow ać,  a jeżeli i coś więce'j, to tein lepiej, 
te'm większa dla nich zasługa. K onsysto rze  ogłaszając 
o d ez w y  do  księży zachęcające ich do zakładania szkó­
łek  wiejskich są b a rdzo  chw alebne ; ale jeżeli księża 
dziekani nie będą m łodszych księży doglądali , to  pono  
n ie wiele korzyści pomicuione od ez w y  przyniosą. I po- 
cóż pytam  się uczyć w tryw ialnych szkołach niemczy­
zny? chyba  dla tego , żeby  chłopiec mozolnego nau­
czyw szy  się Komeniusza zapomniał go za dwa mie­
siące p o  ukończonej pierwszej klassie, będąc  potem 
szewcem, kraw cem , lub innym rzemieślnikiem. Nie stra- 
conyź to  czas, k tó ry b y  można by ło  na coś innego 
obróc ić? !  M oźnaby  lepiej i pilniej uczyć grammatyki 
po lsk ie j ,  pisania, liczenia po  po lsku ,  słowienia; m o­
źn a b y  dzieci polskie z na tu ry  poję tne obeznać z najpo- 
trzebniejszemi pojęc iam i geografii, f i z y k i , ekonomii 
ty le  im użytecznej ,  i s tu  innych przedmiotów. M o ­
źnaby  wpajać w  m łode umysły lepsze religijne w y o ­
brażenia , uczyć je  historyi narodow ej w p rzy jem nych  
rozm ow ach itd. ild. A czas nie b y łb y  stracony  i w y­
pełn iłoby  się ty lko  obow iązek prawego chrześcianina.

Jeszcze  s łów  kilka o p łacy  nauczycieli,  patrona­
cie ,  o tak zwanych pensyach i ochronie dzieci. —  Płaca 
nauczycieli e lementarnych rozmaita. P om ocnicy  np. 
p rz y  szkołach tryw ialnych biorą 48 złr. monetą kon­
w encyjną (L z ło ty  reński mon. kon. =  4 złotym p o l­
skim ), nauczyciele zaś tychże szkółek mają oprócz 
wolnego pomieszkania i opa łu  po 61 złr. 8 grajcarów ; 
t e  68 złr. 26 gr.;  po  72 złr  ; po  82 złr. 42 gr .;  po
8 6 \ ł r . ; po  88 złr. 26 gr.;  po  88 złr. 47 g r . ;  po  94
złr. 3$ gr.; po  98 złr.; po  100 złr.;  po  100 złr. 42 g r . ;
p o  102vzłr. 12 g r . ; po  103 złr. 36 g r . ; po  120 złr. 51
g r.;  po  \£7 złr. po 150 złr. mon. konw. stosownie do

posady. Lepje j płatni są nauczyciele szkół g łów nych  
Nauczyciel :klassy elementarnej bierze 200 —  pierwszej 
kłassy 300 — drugiej 350, — dyrek to r  pełniący o b o ­
wiązek nauczyciela trzeciej k lassy 400, 450 lub b0( 
stosownie do miejsca; nauczyciel czwartej k lassy 500: 
i nauczycie l rysunków  także 500 złr. m. k. Porno 
cnicy p rz y  szkołach głównych biorą zw ykle  po 100 
złr. mon. konwencyjną. —  Nauczycielki mają po  18( 
200 lub 300 złr. m. k. a pomocuiczki po  6 0 —  150 —  
200 złr. m. konwencyjną. Patronem  szkół elemcntar 
nych  jest cesarz, dominium, p ro b o szc z ,  magistrat lut 
gmina; czasem zaś wspólnie cesarz i dominium, pro  
boszcz i gmina itp.

D o  lego rzędu  szkół należą pensyc czyli pensyo 
naty. Są to p ryw a tne  szkoły za wiedzą i pozw olę 
niein rządu założone trudniące się w  Gałicyi lepszen. 
wychowaniem płci żeńskiej. Znajdują się w  większych 
miastach galicyjski! h ;  są podzielone na klassy, trzymaj, 
się przedm iotów  pozwoleniem rządowem nadanych  
więcej korzyści p rzynoszą  uczennicom niżeli publiczni 
szkoły. O prócz  niemczyzny, k tórej tu  przecie rozu  
mniej u czą ,  pracują panienki w  polszczyźnie i francu 
szczyźnie; uczą się jeografii po p o lsk u ,  a po lem  pi 
f rancuzku , historyi,  ro b ó t  ręcznych  itp. Religii uczy 
katecheta. O dbyw ają  publiczne popisy  p o d  dozorem 
w ładzy  duchow nej i świeckiej. C hoc iażby  i tu  je 
szcze wielce poprawić i odmienić w ypada ło  —  jednał 
pod  danemi okolicznościami lepszy ry d z  jak  nic. — 
Takie pensyonaty  są w T arn o w ie ,  L w o w ie  itp. Di- 
K rakow a oddaje  także szlachta galicyjska sw oje  córki 
gdzie w  tamtejszych peusyonatach więcej skorzystają , 
niż w  Gałicyi.  N iekiedy także i młodzieniec galicyjska 
uczy  się w męzkim pensyonacie krakowskim. W  kia 
sztorach np. w  Sączu , Staniątkach ild. kształci się takźi 
płeć żeńska. ("Dalszy c ią g  nastąpi.)

D o n ie s ie n ia  li te r a c k ie »

Pan J. ]Y. Konecny wydaje słownik w dwocli tomach 
czesko słowiańskiego i niemieckiego języka. Tom pierwszy 
zawierający część czesko-niemiecką wyszedł ju z  u Wene- 
dykta w W iedniu. — Część druga niem iecko-czeska ma wyjść 
w krotce. A z  do jej wyjścia prenumerata ua obie części wy­
nosi tylko 3 ft. M. k. — później 3 fi. 48 kr. Nazwisko samo 
uczonego autora jest poleceniem dzieła.

T Y G O D N IK  L IT E R A C K I  w ychodzi co tydzień w e  W to re k .  Prenum erata ,  w ynosząca półrocznie 2 Talary, 
przy jm uje  sk po  wszystkich królewskich pocztamfach ,i księgarniach k ra jow ych  i zagranicznych. G łó w n y  debit

ma księgarnia J .  K^Źupańskiego  w  Poznaniu.

Redaktor A . Vfoykotcsfii. Czcionkami IP. D eckera i Spółki.
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do w y  w skazujący mu P o z n a ń  jako  miejsce druku niezmienne na  czr&s, nadto 
przez na p ływ  w ie lu  innych okoliczności, k tó re  w  stósownem do tego miejscu i 
czasie rozbierzem y —  pismo nasze spóźniło się tak dalece, że dogonienie spó­
źnionych num erów, pociągając za sobą nieregularnośc w  wychodzeniu T y g o ­
dnika, niedogodnem b y ło b y  tak  dla reda kcy ji ja k  dla Szanownych pisma naszego 
prenum eratorów. A żeby usunąć tę  niedogodność ro k  siódmy Tygodnika zaczy­
namy z datą Ig o  K w ie tn ia  i na p ierw szym  K w ie tn iu  przyszłego roku zakoń­
czym y go, — najregularniej co tydzień w yda jąc  jeden numer w  W to re k .

I t e d a k c y j a  T y y ,  l i t .

JP iosu tka .

> 'a  n u tę  p ie ś n i g m in n e j —  O j w e z m ę  ja  k o n tu s z  i  t .  d .

H ć j tam  za g ó ra m i 
H e j tam .za  lasam i 
N a  p iasku b ia ły m ;
S to i pusta chata,
K as inego  b ra ta ,

b i b L /c

łgfśi,

Czegóż to p lą cze sz ,. 
Czego ża łu jesz  
D z ie w czyn o  b iedna?  
B o g a ć  n ie  mam czego, 
B ez b ra ta  m iłego  
N a  św ieciem  je d n a .

O g ie ń  p o d ło ż y li 
C ha łupę  sp a lili 
Z a h il i  b ra ta ,
C z łe k  b iedy  n ie  zmoże,
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I  dźw ięcznie w nutę lacką uderzy 
I z grobu w skrzesi zmarłych rycerzy  
O ja k że  duszę bosko zachw yci!
0  ja k ie  słodko do serca płynie  
P ieśń  o kochanej kraiuie!

W sk rzeszon e prochy pieśni łych cudełn 
Przyw dzieją ducha i s iły
1 bratnie dłonie pow iążą z ludem  
Z a który żyjąc w alczy ły .
B o  kiedy iskra w  poety oku » 
Z abłyśnie św iętym  płomieniem  
I  pieśń zapali natchnieniem !
O ileż  w dnszy w znieci uroku^ « ,

A  w kim się  iskra taka nic jia li • •
łVa próżno ten piersi trudzi"

♦

tach św ieżych, w eso łe  pobiegły  ku  W iś le ,  poszedłem 
i ja zwolna za n iem i, po  cienistym chłodzie leśnym. —  
W  pośród gwaru sosen czarnych , ko łysany  tym p o sę­
pnym szumem , utonąłem duszą całą w  tajemniczym 
świecie p o d a ń , któremi L u d  —  jak  złotą pajęczą mgłą 
— o sn u ł  twardą nagość b y tu ;  a zadumanemu o cudach 
ow ych powieści — lasach bez k o ń c a ,  zamkach zaklę­
ty c h ,  widmach cudow nych  — znikł czas z ocz u ,  od b ie ­
gła pamięć istotnego świata i ż y c ia   N agle w śród
ty c h  snów  uroczych  w  oczy  me uderzy ło  jasne św iatło  
purpurow ego  słońca, niećmione już gęstwą leśną i o ucho 

.zadźw iękły  zgiełkliwe, znane nu ty  mazowieckich pieśni. 
W strzym ałem  się na w zgórzu piaszczystem , p o d  ścianą 
gęstego b o ru  i spojrzałem do ko ła  siebie.

d o le j^ sz g ro k ie , bu jn e  ło n o  W is ły  czerwieniło
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